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k a l e n d a r z  l w o w s k i  
Czwartek, 11 czerwca.

clona: Rzym.-kat. Dziś: Barnaby A o. Jutro: Onu- 
fśęo  Wyz. f  ~  ur.-kat. Dziś; 29. Fteodozyi. jutro: 30. 
i 'k i  ja. — Słowiańskie: Dziś: Radotfijłaj Jutro: Wyszomira.

Wschód słońca 4'06, zachód 7*58.
P o c ią g i k o le jo w e  odchodzą ze Lwowa z dworca 

.iiówne^o, iczas środkow o-europeiski): do K nkcw a 3-25*, 
8-40, 2’46*, ó‘12, 7*—■*, V3o, 11:5, 12-45*, 3.50; do Rze 
szsnra 3 30; do Podwołeczysk Q'20, 10-40, 216*, 7'35, 11-10; 
do Czerniowiec-Ięltan: 610,9'10*, °'35, 2'23*, 10-38, 2-S0* ; 
do Kołomyi 2-40, ó-03; do Stryja 11'25; do Lawocznega 7'30, 
2'25, 6*42; do Sambora: ó-- -, 9'05, 4‘—, 10-45; do Jaworo­
wa 6-58, 6-30 ; do Rawy, Sokala; 6-14, 7-10, (11*35 każdej 
niedzieli tylko do Rawy); do Bełżca 11-05; do Stanisławo­
w i: 6-40; do Husiatyna; 6-20, 2*16*, 11*10; do Brznchowic 
7*20, 3*45, do Janowa 9-15, 3*35.

Pociągi pośniesżne opatrzone gwiazdką, nocne (od 6 
wieczór do 5'59 rano) drukowane czarno.

Redakcya „Słowu Polskiego" otwarta codziennie od 
godz. 9-tej rano do 1-ej popoł. i od 6 -tej do 8 -ej wieczo­
rem. W dni świąteczne ud godz. l i  do 12-tej w południe. 
Redaktor naczelnY przyjmuje od godz. 10 do 11-tej rano.

ffiBaten t  WthkTrsialri. Ossolineum: Biblioteka 
otwarta od godz. 9 do 1 ; muzeum w ani powszednie 
(prócz pon.) od 9— 1 nadto we wtor. i piąt. ud 3—5, w niedz. 
1—1 . Biblioteka Uniwersytecka codziennie od godziny 8  do 
11 i od 4— 7 poołudniu codziennie prócz soboty. Mu­
zeum Dzieduszyckich (Teatralna 18) w czwartki odg. 10 do 1 
1 : li piętro, w niedziele od g. 10 do i tylko I piętro. -B ibf. 
Poturzjcko (hr. Dziećuszyckich, Kurkowa L 17) codziennie 
od 10— 2  prócz piątku —Muzeum przemysłowe otwarte w dni 
powszednie (prć.tz poniedziałku) od godziny 9—2,w święta 
od godziny .0—]. Biblioteka Buworcwskich (Ujejskiego 
2) codziennie od g. 4 — 7  z wyjątkem cr^artków. - Biblio­
teka Pawlikowskich (ul. Trzeciego Maja 5) środy, soboty 
i niedziele od i l—12. — Sibliot. Polit. 10—1. i od4— 8  w, 
w niedzielę, poniedz. Sswięla od 10—h  Bibl. T. Szewczenki 
(ulica Czarn/eckie^o 26) 2— 6  (prócz niedz. i św. ruskich). 
Bibl. Narodnego Dorna (Teatralna 22) we wtorki, środy, 
■piątki, soboty 9—17 i 3 -6, -  Biblioteka gminy wyzna- 
tiowei izraelickiej (ul, św. Stanisława 1. 5) otwarta co­
dziennie z Wyjątkiem piątku i soboty od g, 5—8 wjfe&got. 
Biblioteka publiczna T. S. L. (Trzeciego Maja 5, I p.) 
otwarta codziennie 5—7 popol. w niedzielę i Jwięia od 10 
do 12 w poi. — Polskie Muzeum szkolne (św. Mikołaja 
12) w poniedziałki, środy i piątki 3—5 pop.

T R ystairy  (Mo£e> W y s t a w a  w Towarzystwie 
przymdół sztuk pięknych (Muzeum przemysłowe) codz. 
od g. 10—4. Opłata w dni powszednie 1 kor,, w niedzielę 
60 h., (studenci 20  hal.). — G a l e ry  a mi e j s k a  (prowizo­
rycznie urządzona) w gmachu Muzeum przemysłowego od 
d. 10 do 2  z wyjątkiem poniedziałków, wstęp l k., w nie­
dzielę 50 h-, młodz. szkol. 20 h.

Posiedzeń ie Rady m. o gudz. 6  w.
Walne ugrernadzenie Tow. kolonij wakacyjnych dla 

dzieci o godz- 5 popoł. w sali Muzeum szkolnego (ul. Sw. 
Mikołaja!. 21).

Teatr Miejski. Dziś p godz. 7 30 w. „Ąhaswer", sztuka 
w 4 Łatach Gaóryeli Zapoiskiej.

Kłopoty przedniej straży pruskiej.
Wiedeń, 9 czerwca.

(A) Jest rzeczą znamienną, jak się Ukraińcy zanie­
pokoili wiadomością, że załagodzenie częściowe sporu 
rosyjsko-polskiego leży w granicach możliwości.

Od pierwszej chwili, gay nadbiegła do Wiednia 
wiadomość o udziale posłów polskich z Durny w kon- 
ferencyach petersburskich, posłowie i publicyści obozu 
ukraińskiego zdradzili silne zdenerwowanie. Każdemu, 
kto chciał i nie chciał słuchać, oświadczali, źe uważają 
za niemożliwe, aby spór rosyjsko polski przybrał formy 
łagodniejsze.

Na zebraniu posłów słowiańskich, zwołanem przez 
dra Kramarza i obu jego towarzyszów po powrocie 
z Petersburga, z ukraiśców przyszedł tylko dr. Oku­
niewski. Ukraińcy zowią go z ironią dobrotliwą „sło- 
wianofilem". Ale nawet ren rzekomy siowiatiofil uczynił 
na te ni zebraniu co mógł, aby sprawie rosyjsko-polskiego 
zbliżenia zaszkodzić. W mowie, wygłoszonej owego dnia, 
zameldował na wypadek porozumienia rosyjsko-polskie­
go oderwanie „zierr. ukraińskich" od Rosyi, Spekulował 
na zastraszenie ministrów petersburskich myślą, źe zła­
godzenie ucisku w Polsce spotęguje separatyzm ukraiń­
ski. Lepiej tedy zachować system dotychczasowy I

Taką była rola posła Okuniewskiego.
Inni posłowie podjęli się brzydszej roli. Denun- 

cyowali władzom centralnym wiedeńskim konferencyę 
petersburską jako intrygę antyaustryacką.

Poseł Tryiowski był szczerszym. To, co jego ko­
ledzy szeptali ministrom tylko na ucho, plagiator kape­
lusza Garibaldiego wygłosił w Pradze publicznie. Ataku­
jąc trójcę posłów, którzy bawili w Petersburgu, opo­
wiadał, źe rząd rosyjski przyrzekł łagodniejsze traktowa­
nie Polaków ,u siebie, jeżeli, Polacy austryaccy postarają 
się o uznanie językiem krajowym vs Galicyi języka ro­
syjskiego. Jest to wprawdzie kłamstwo wierutne, zaczer­
pnięte z tej samej beczki łgarstw, cc tw.erdzenie p. Bu- 
dzynowskiego o zamianie Galicyi za Macedonię. Do­
świadczenie przecież uczy, źe niema tak idyotycznego 
kłamstwa, aby mu ten lub ów nie uwierzył. Uwierzyli 
mu zresztą wolnomyśliciele czescy, skoro oklaskiwali 
wywody p. Trylowskic-go.

Dlaczego Ukraińcy tak nerwowo boją się złago­
dzenia ucisku rosyjskiego na ziemiach polskich ? Prze- 
dawszystkiem dlatego, że część znaczna agitatorów i 
tak zwanych polityków ukraińskich — to ludzie z natu­
ry źli, złośliwi, żądni rozlewu krwi, wyposażeni w in­
stynkty niszczycielskie. Ciężka doia narodu polskiego 
bawi ich i cieszy, sprawia im zadowolenie. Powtóre, 
zdają sobie sprawę, że ulżenie ucisku w Królestwie Pol- 
skiem pozwoliłoby tamże narodowi polskiemu rozpocząć
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(Ciąg dalszy).

Gdy Cruchat i Pialsance uspokoili się cokolwiek, 
inspektor opowiedział nam to wszystko.

— Więc myśleliście.— rzekł mój kuzyn,— że nie 
damy wam już znaku życia ?

— A juźći, — odparł Cruchat.
— Gdyby takim był wasz zamiar, —  zauważył 

baron, — co pocćż ten odjazd tajemniczy ?
— A czy nie bylibyście się jemu sprzeciwili ?
— Naturalnie!
— A widzicie!
—  No, mniejsza o to, ale teraz już was z  oka 

nie spuścimy,
— Jak się wam podoba. „Kaledonia" nie jest 

jachtem, i każdy może wziąć bilet.
— Kaledonia ?
— No tak 1
— Ależ Kaledonia idzie do Australii?... Nie wy­

siadacie tutaj ?
— Nie. V
Cruchat i baron osłupieli. Myśleli, źe gdy raz nas 

przyłapią, zaraz nas namówią na powrót do Francyi, tym­
czasem jechać musieli z nami dalej, jeśli nie chcieli nas 
utracić,

—  A cóż wy będziecie robić w Australii?

Zelandyi.
Wsiądziemy na statek, odpływający do Nowej-

ROZDZIAŁ XIII.

Z b i e r a c z e  p a m i ą t e k .

Burzliwa nasza rozprawa z Cruchafem skończyła 
się tak, jak się zaczęła, ale tym razem, przeciwnik nasz 
odszedł z nosem na kwintę. Gdy Plaisance, nie unosząc 
się jak przedtem, chłodno mu oznajmił:

—  Powiedziałem, ze „Kaledonia" jest dla wszyst­
kich, ale wyjątek na niej stanowią kajuty. Każda z nich 
należy do tego, który za nią zapłacił. Zechciejcie więc 
panowie wyjść z naszej, inaczej musiałbym się poskar­
żyć komendantowi.

Na szczęście inspeKtora, kabina naprzeciwko była 
wolna, zajął ją więc z Cruchafem, baron zaś ulokował 
się cokolwiek dalej.

Przez cały czas postoju w Bombaju i przez 
dwa dni następne siedzieliśmy u siebie zamknięci, ale 
każdy obrót śruby zbliżał nas do równika i gorąco sta­
wało się nieznośnem, tak, że gdyśmy 10 marca przy­
byli do Kolombo, zmuszeni byliśmy drzwi otworzyć, aby 
trochę powietrza zaczerpnąć. Parę dni później, Plaisan- 
ce, nie mogąc już wytrzymać, rzekł:

—  Chodź, pójdziemy trochę na pokład, bo ode­
tchnąć tu nie można.

Ubraliśmy się i wyszliśmy z kajuty. Loustau uczy­
nił to samo, i w ślad za nami się udał. Na pokładzie, 
wiatr choć gorący, orzeźwił nas cokolwiek. W koło pa­
sażerowie leżeli rozciągnięci na szezlągacli. Jeden z nich, 
widząc nas, podniósł się i szepnął coś sąsiadowi na 
ucho. Oficer jakiś, przechodząc obok nas, przystanął 
na chwilę, przypatrując się, poczerń odszedł i znów 
usłyszałem szepty. Wkrótce kilka osób się zbliżyło, oglą-

powazną pracę gospodarczo-kulturalną. Jej wynikiem 
byłby wzrost sił narodowych moralnycn 1 ekonomicz­
nych. Tego pokrzepienia sił polskich się boją. Dobry 
nastrój Polaków w Królestwie dodałby ducha wszystkim 
Polakom, bez względu na granice polityczne. Boją się 
tego Ukraińcy i z uwagi ns siebie samych i z uwagi na 
Prusy, których są przednią placówką. Wreszcie pp. 
Ukraińcy galicyjscy wybornie zdają sobie sprawę, że 
złagodzenie ucisku, stosowanego przez rząd rosyjski do 
Polaków, zapewniłoby warunki znośnego bytu Polakom 
Wotynia, Podola i Ukrainy, czyli, źe stworzyłoby prze­
ciwwagę dla agitacyi ukraińskiej w tamtych stronach.

Wspólność interesu Prus i agitatoiów ukraińskich 
odnośnie do porozumienia rosyjsko-polskiego leży jak 
na dłoni. Jesteśmy też pewni, że juz w najbliższych ty­
godniach gazety pruskie rozmaitych odcieni zaczną cy­
tować mowy i artykuły ukraińskie, jako dowód, że spra­
wa słowiańska źle stoi. Pozostawmy Prusakom ich złu­
dzenia. Im bardziej się będą łudzili, tern lepiej dla nas. 
Naszym obowiązkiem powinno być informowanie syste­
matyczne innych Słowian o stanowisku, zajętem. przez 
Ukraińców wobec możliwości porozumienia rosyjsko- 
polskiego, o stanowisku, które ostatecznie tylko Prusom, 
oraz ich pędowi na Wschód musi przynieść korzyść 
realny

Jeszcze po zamordowaniu hr. Potockiego pp, Try­
iowski i Buazynowski zdołali okłamać gazety południo- 
wo-siowiafiskie, bo przedstawili nas jako wrogów Sło­
wiańszczyzny. Wizyta p. Wassilki u p. von Stransky’ego 
i Wolfa, pc r^awie dr. Okuniewskiego w Pradze, otwo­
rzyła częściowo oczy Słowianom na fakt, jak dalece 
ukraincy pozostają na usługach Prus. Teraz gwałtowne 
przeciwdziałanie Ukraińców wszystkiemu, co może złago­
dzić spór rosyjsko-polski, musi ostatecznie skompromi­
tować w oczach Słowiańszczyzny tę straż przednią pru­
ską. Lecz trzeba się c to starać, trzeba pobratymców 
informować, informować i jeszcze raz informować, jak 
dalece zakłopotała Ukraińców — z uwagi na interes 
Prus — możliwość złagodzenia waśni rosyjsko-pol­
skiej.

Kongres przeciwpojedynkowy.
Budapeszt, 7 czerwca.

(cz) W stolicy węgierskiej zakończył obrady pierw­
szy powszechny kongres przeciwpojedynkowy. Zwołano 
go umyślnie do głównego miasta kraju, mającego — cał­
kiem zresztą słusznie — reputacyę gniazda bezustannych 
rozpraw rycerskich. Gdzieindziej jest dziś pojedynek je­
dynie zabytkiem średniowiecczyzny i jego Konieczność 
zachodzi tylko bardzo rzadko, natomiast tu jest on 
pierwszorzędną instytuc/ą społeczną bez jakiej trudno so-
dając mię ukradkiem. Jakiś pan stanął koło mnie z le­
wej strony, a jakaś pani z prawej, ą i z tyłu słyszałem
kroki. W tem głos Loustau zawołał:

—  Nie róbcież państwo ceremonii! Dalej, dalej 1
Obróciliśmy s i ę ; pasażer, stojący za mną, coś

śpiesznie chował do kieszeni. Skłonił się, i zażenowany, 
angielskim akcentem powiedział:

—  Oh ! Przepraszam bardzo 1
— Ten pan - rzekł Loustau — odciął kawałek

surduta pana 3ernarda.
Zaniepokojony, pomacałem się z tyłu i trafiłem 

na dziurę, a jednocześnie spostrzegłem, że i moja są­
siadka ma nożyczki w ręku.

Słyszałem już c turystach, którzy niszczy history­
czne budynki, aby zabrać z nich pamiątkę, otóż wido­
cznie surdut mój traktowano tak samo, jak Parthenon.

Długoletnie przyzwyczajenie oszczędności, i posza­
nowanie dla moich ubrań, odezwało się i oburzyło się 
we mnie na takie barbarzyńskie postępowanie, to też 
oznajmiłem kuzynowi, iż schodzę na dó ł ; ten był je­
dnak tak zgrzany i zmęczony, że pozwolił mi odejść 
samemu, pocieszając się myślą, źe Loustau mię dopil­
nuje, jak się należy.

Wróciłem więc do swojej kabiny, 
swojej. Po godzinie straszliwych nudów, 
wyjrzeć, i szepnąłem ;

— Panie inspektorze...
— Co takiego?
— Bardzo gorąco...
Nie byłbym się odważył w obecnych okoliczno­

ściach, tak dużo powiedzieć komu innemu. Ale Loustau 
wzbudzał we mnie zaufanie i sympatyę, Czułem, iż ro­
zumie mnie, i życie by oddał w mojej obronie.

(C. d. n.)

a inspektor do 
ośmieliłem się
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bie wyobrazić życie publiczne na Węgr>.ech. Rozstrzygają- 
cem i pierwjzem kryteryum człowieka jest tu zawsze 
jeszcze jego zdolność lub niezdolność dania zadośćuczy­
nienia. Ludzie, nie poddający się kodeksowi rycerskiemu, 
nie mają tu nic do szukania.

Taki stan rzeczy panuje wprawdzie i w innych 
krajach, jednakże r.a Węgrzech wytworzył on specyalne 
stosunki w kołach politycznych, Które bardzo często mu­
szą się liczyć z zawodowymi pojedynkowcami, grasują­
cymi w parlamencie lub poza parlamentem. O ile jest 
rzeczą naturalną, źe pomiędzy politykami różnych kate- 
goryj mogą zajść nieporozumienia, a nawet sprzeczki,
0 tyle niepojętą jest zwłaszcza dla obcego ilość wyni­
kłych stąd pojedynków. Prawda, iż wiele z nich kończy 
się dość szczęśliwie: lekkiem zranieniem lub nawet cał­
kiem’ bez rozlewu krwi, zdarza się jednak spora liczba 
wypadków- tragicznych, jakie zapewne nie działyby się 
tak często, gdyby ustawodawstwo węgierskie zajęło wo­
bec instylucyi pojedynku wyraźniejsze, niż dotyczczas 
stanowisko. Posła z katolickiej partyi ludowej, Hencza, 
ukarano za zabicie na miejscu hrabiego Kegiewicza, 
dwoma miesiącami sresziu,

Naturalnie kara taka nie może odstraszyć jegomo­
ścia, dobrze szablą władającego, od dalszych rozpraw 
pojedynkowych z przeciwnikami politycznymi. Zresztą 
w społeczeństwie węgierskiem znajduje się wiele ludzi, 
wierzących, iż jedynie przy pomocy terroru pojedynko­
wego uda się Uchronić parlamentaryzm od zdziczeniu 
obyczajów, uwidaczniających się w osobistych napaściach
1 wzajemnych wyzwiskach. Niestety zapatrywania takie 
nie odpowiadają bynajmniej rzeczywistości. Sejm pe 
szteński jest zawsze jeszcze widownią różnych gorszą­
cych skandalów, mimo, źe pojedynkowanie się przeszło 
poprostu w manię i staro się nałogiem, jak palenie pa­
pierosów.

i Dopiero w ostatnich czasach zaczęły w parlamen­
cie węgierskim nurtować pewne prądy przeciwpojedyn- 
kowe. Zaczęto pojmować, że problemów politycznych 
nie można rozwiązywać zapomocą szabli lub pistoletu. 
Nowi ludzie, jakim udało się wejść do sejmu oprócz 
uprzywiliowa-iej kasty magnackiej, zabrali się do napra­
wy wykoszławiohych pojęć i rozumowań politycznych, 
paląca ta kwestya nie zostanie jednak prędzej uporząd­
kowana, aż stopniowo postępująca demokrutyzacya spo­
łeczeństwa węgierskiego podejmie z nią walkę celową 
i logiczną.

Być może, iż te parę dni kongresowych wpłynie 
korzystnie na usiłowania ludzi, grupujących się około 
węgierskiej ligi antypojedynkowej. już sam skład kon­
gresu zrobił pewne wrażenie. Wszak brały w nim udzlat 
przeważnie te sfery, które do niedawna nieograniczenie 
i bez zastrzeżeń uznawały przymus pojedyriKowy, a wy­
głoszone w czasie posiedzeń przez ich zastępców prze­
mówienia skwalifikowały pojedynek, jako zwykłą zbro- 
dnię.

Niektóre momenty kongresu były dość silne. Żą­
dano powszechnie usunięcia pojedynku z armii, co rze­
czywiście byłoby pierwszym realnym krokiem do zwy­
cięstwa. Powoływano się w tej mierze na angielską 
Wiktoryę, która każdego, biorącego udział w pojedynku, 
wydalała z dworu, jako też na włoskiego Wiktora 
Emanuela, który oświadczył, iż pojedynek b e z c z e ś c i  
ż o ł n i e r z a ,  wreszcie odczytano nowy projekt, wnie­
siony do hiszpańskich kortezów, jakim przypadnie 
w udziale ustawowe uznanie samego tylko wyzwania na 
pojedynek... za obracę honoru. Jedna z rezoiucyj do­
magała się, aby każdy świeżo promowany lekarz, obok 
dotychczasowego ślubowania, składał również solenne 
przyrzeczenie, iż nigdy nie będzie asystował przy poje­
dynkach. Zaapelowano także do prasy," aby wszelkie 
pojedynki pomijała zupełnem milczeniem, co zmniejszy 
bezwarunkowo znaczny procent pojedynkujących się 
z próżności i żądzy efemerycznej siawy.

Bilans kongresu nie nadzwyczajny, ale w każdym 
razie książę Burboński i jego pomocnicy rozpoczęli 
wielkie dzieło, mogące przyczynić się w części do uzdro­
wienia dzisiejszych stosunków społecznych i do wyzwo­
lenia świata z pozostałości średniowiecznego roman­
tyzmu, połączonego z łtaroarzynskiemi praktykami prze­
czulonej rycerskości, nie nadającej się bardzo do twa­
rzy nowożytnemu człowiekowi. Madziarzy zaczynają być 
dumni, iż to przypuszczalne odrodzenie znalazto swój 
początek w ich stolicy, a prasa węgierska wszelkich 
odcieni powitała niezwykle serdecznie wszystkie na kon­
gresie uchwalone rezolucye.

Z ostatniej poczty.
§ Wycieczka teatralna. Grono artystów teatru kra­

kowskiego, składające się z pan: Słubickiej, Arttawi- 
nówny, Czechowskiej, Janiczówny, Modzelewskiej, Żmi­
jewskiej i pp. M. Węgrzyna, Jednowskiegu, Leszczyń­
skiego, Stanisławskiego, J. Węgrzyna, W. Szymborskie­
go, Rojewskiego i innych, przybywa na szereg przedsta­
wień do Królestwa Polskiego.

Grono to rozpocznie vVystępy d. 12 bm. najpierw 
w Sosnowcu, a potem w Częstocnowie, Piotrkowie, Ło­
dzi i Kaliszu. Wycieczka trwać będzie do, dnia 1-go 
lipca.

§ Japońska kon .sya w Warszawie. W niedzielę 
przybyli do Warszawy: główny kontróior kolei man­
dżurskiej, p. Kameiczy Natsuaki i główny inżynier tej 
samej koiei. p. S, Hari, którym towarzyszy p. Feliks 
Minkowskt. Coście mandżurscy przybyli do Królestwa, 
w celu zaznajomienia się ze sposobem łączenia się tam

tejszych ko-ei z kolejami zagranicznemi w Aleksandro­
wie i Kaliszu.

§ T eatr ludowy w Łodzi. Ze względu na potrzebę 
teatru ludowego w Łodzi dla szerokich mas robotni­
czych, p. Czesław janowski postanowił założyć tam ta­
ki teatr. W tym celu wydzierżawił teatr „Apollo" i da­
wać w nim będzie przedstawienia popularne, nie konku­
rując z teatrem polskim w „Victorii“, powierzonym p. 
Zelwerowiczowi. P. Janowski zastosuje repertuar dc po­
trzeb szerokich mas i ustanawia tak nizkie ceny bile­
tów, jakich w Łodzi jeszcze nie było.

i m s m ś g i  m m m m m .

Wypadek na szybie naftowym.
Borysław. (Teł. wł.). Wczoraj na kopalń: Żaneta, 

własność burmistrza Schutzmana, zaszedł wypadek zgro­
zą przejmujący. Przy zapuszczaniu tłoka do otworu 
świdrowego tłok zatrzymał się na uszkodzonych rurach 
i lina sama rozwijała się. Celem zwinięcia liny na bę­
ben wiertacz posłał 2 pomocników szybowych, ażeby 
zwinęli na bęben rozwiniętą linę.

Raptownie tłok obsunął się w rurach i lina prze­
cięła wpół robotnika, spadając mu między nogi wzdłuż 
kręgosłupa, zas drugiemu nogę złamała.

Wina wypadku ciąży na wiertaczu, że nie zarzą­
dził ujęcia liny w tak zwane ściski. Robotnik zginął na 
miejscu, drugiego odwieziono do szpitala.

Zgromadzenie producentów ropy w Berlinie.
Berlin, (Tel. wł.). Z inicyatywy komitetu gali­

cyjskiego odbyło się tu wczoraj zgromadzenie przedsta­
wicieli firm naftowych rzeszy niemieckiej, bardzo licznie 
obesłane p.zsz prawie wszystkie kopalnie. Uchwalono 
jednogłośnie przystąpić do zorganizowania tutejszych 
przedsiębiorstw w związek, celem wspólnej sprzedaży 
surowca i wogóle celem strzeżenia -wspólnych interesów 
producentów w kopalniach galicyjskich. Wybrane w tym 
celu komitet, złożony z 7 osób do dalszej pracy przed­
wstępnej, oraz postauowioiiu wysieć dr. Pawła Schwarza 
z Berlina jako delegata na mające się odbyć 14 bm. 
w Drohobyczu posiedzenie galicyjskich producentów 
ropy.

Tekst uchwalonej rezolucyi brzmi następująco: 
„Obradujące w Berlinie w hotelu „ae Russie" we środę 
d . 10 czerwca 1908 zgromadzenie niemieckich intere­
sentów galicyjskiego przemysłu naftowego, na ktćretó 
reprezentowane były 52 szyby, daje Wyraz swemu za­
dowoleniu, żc galicyjscy producenci wreszcie przedsię­
wzięli kroki, ażeby przez wspólne Dostępowanie zagro­
żonemu przemysłowi naftowemu w Galicyi stworzyć pod­
stawy pomyślnego rozwoju. Zgromadzenie wyraża swoją 
żywą syrrpatyę zasadom, wypowiedzianym w odezwie 
komitetu organizacyjnego we Lwowie z czerwca rb. i 
chce także ze swojej strony wszeikiemi siłami dążyć do 
tego, aby organizacyę tę do pożądanego celu doprowa­
dzić. W tym to celu uchwala się powołać do życia 
Związek niemieckich interesentów gal. przemysłu nafto­
wego, który ma iść ręka w rękę z gal. komitetem or­
ganizacyjnym".

Wiedeń. (Tel. wł.) Najwyższy Trybuna! załatwił 
odmownie prośbę o delegowanie sądu pozagalicyj- 
skiego do osądzenia sprawy Mirosława Stszyńskiego, 
zabójcy A. hr. Potockiego.

Wiadomości krakowskie.
Kraków. (Teł. pryw.). Jutro odbędzie się tutaj 

wiec ogólno-akademiski w sprawie strajku z powodu 
sprawy Wahrmunda.

Przybyło tu trzech studentów niemieckich, celem 
wywołania ruchu wśród naszej młodzieży. Na zapytanie 
deputacyi młodzieży rektor oświadczył, źe w razie ja­
kiegokolwiek rucnu musianóby zawiesić wykłady, a mło­
dzież straciłaby pobocze, Wiec zwołuje młodzież.

Kraków. (Tel. pryw.). Namiestnictwo nadesłało 
już orzeczenie wywłaszczenia gruntów potrzebnych do 
przeprowadzenia robót kanalizacyjnych na Wiśle pod 
Krakowem i Podgórzem. Doręczenie stronom intereso­
wanym nastąpi niebawem.

M inister Korytowski wobec gorzelników.
Wiedeń. (T3K.) „Polu. Korresp." donosi: Depu- 

tacya galicyjskich jjrzemyśłowców gorzelnianych, na któ­
rej czele stanęli b. poseł książę Paweł Sapieha, dr„ Wi­
told Lewicki, poseł Mikołaj hi. Rej i Władysław Soło- 
wij, przybyła wczoraj do prssesa Koła polskiego Głą- 
bińskiego, aby przedstawić położenie galicyjskiego prze­
mysłu gorzelnianego i zwrócić uwagę na szkody, jakie 
dla Galicyi wynikną z zamierzonego podwyższenia po­
datku od spirytusu i zniżenia bonifikacyj gorzelnianych. 
Dr. Głąbiński przedstawił depuiacyę ministrowi skarbu 
Korytowskiemu, który zapewnił, źe uczyni wszystko, 
ażeby złagodzić oddziaływanie uznanego za nieodzownie 
konieczne podwyższenia pcdatku spirytusowego na gali­
cyjski przemysł gorzelniany.

Wiedeń. (Tel. wł.) Ceputacya gó:zeli:ików pod­
niosła wobec ministra dr. Korytowskiego, iż zniżka bo- 
nifikacyi jest niesłuszna i krzywdząca gorzelników. Dr. 
Korytowski oświadczył, że podwyższenie podatku od 
spirytusu powetuje straty, jakie poniosą producenci z po­
wodu obniżenia bonifikacyi.

Sytuacya.
Wiedeń. (Tel. wł.) Wczoraj na giełdzie obiegały 

pogłoski, jakoby ministrowie niemieccy Derschatta, Pra-

de i dr. Marchet podali się do dymisyi. Pogłoski te 
wpłynęły na giełdę niekorzystnie.

„Die Zeit“ przyniosła interwiew z min. Prądem, 
w którym ten oświadczył, że pogłoski o dymisyi są 
pozbawione podstaw. Sprawa Wahrmunda i strajku stu­
dentów będzie omawiana na konferencyi rektorów w so­
botę i jest nadzieja, że będzie pokojowo załatwiona, 
kwestya językowa na razie nie jest tak aktualną — a 
inne powody do dymisyi trudno znaleźć.

Pogrzeb ofiar katastrofy.
Wiedeń. (TBK.). Wczoraj po p~łudniu odbył się 

pogrzeb 15 ofiar katastrofy w fabryce celuloidu na 
Ottakringu, Pogrzeb odbył się kosztem gminy m. Wie­
dnia w obecnuści ministra Bienertha, namiestnika, zna­
cznej liczby posłów, Luegera i bardzo licznej publi­
czności.

Sejm węgierski.
Budapeszt. (TBK.) Na wczorajczem posiedzeniu 

Izby posłów sejmu węgierskiego minister rolnictwa Da- 
ranyi przedłożył projekt ustawy o podatku wódczanym i 
rozdziale kontyngentu spirytusowego.

Odwiedziny eskadr zagranicznych.
Wiedeń. (Tel. wł.) W ciągu bieżącego roku różne 

eskadry zagraniczne odwiedzą Tryest. Między innemi 
angielska przybędzie 1 września; ma to być rodzajem 
hołdu z powodu jubileuszu cesarza.

Rada państwa.
Koło polskie.

V7iedeń. (Tel. wł.) Wczorai popołudniu Koło pol­
skie odbyło posiedzenie; na którem przeprowadzono in­
formacyjną dyskusyę nad przedłożeniem rządowem w spra­
wie podwyższenia podatku od wódki.

Wiceprezes S t a p i ń s k i wniósł, ażeby przepro­
wadzić natychmiast dyskusyę merytoryczną nad tern 
przedłożeniem. Obecny na posiedzeniu minister dr, K o ­
r y t o w s k i  prosił Koło, aby wstrzymało się na razie 
od dyskusyi merytorycznej, aż do czasu, kiedy członko­
wie zbadają przedłożenie. Koło przychyliło się do tej 
prośby.

W dalszym ciągu posiedzenia poseł W i ą c e k po­
stawił wniosek, aby Koło poczyniło kroki w celu prze­
prowadzenia ustawy, nasazującej z a m y k a n i e  s z y n ­
k ó w  w n i e d z i e l ę .  Koło postanowiło opracować to 
lako wniosek własny i rozpocząć odpowiednie kroki.

P. P e t e i e n z  prosił dalej o dyrektywę co do 
stanowiska, jakie ma zająć w komisyi prasowej w kwe- 
styi przekazywania procesów prasowych sądom ławni­
czym.

P. P t a ś  zabrał głos w tej sprawie i postawił 
wniosek, aby oświadczyć się za przekazaniem spraw o 
obrazę w druku sądom ławniczym.

P. S ta  p i ń s k i przemawiał za utrzymaniem kom- 
petencyi sądów przysiągłycn.

Koło oświadczyło się zo wnioskiem p. Ptasia, pre­
zes dr. Głąbiński jednak, na życzenie p. Stasińskiego 
zwrócił uwagę, źe na podstawie regulaminu Koła, człon­
kowie komisyi prasowej mają prawo wyrażania swych 
opinii.

l&ba posłów.
Wiedeń. (TBK.) W Izbie posłów po pośle Jaro­

szu przemawiał dr. Rodlich (niem. postęp.), zajmując się 
głównie sprawą Wahrmunda,

Przemawiali następnie posłowie: Marckhl (niem. 
partya lud.), Skaret (soc. dem.), ks. Zach (chrzęść, spoi,), 
Schrai.irr.ei (soc. dem.), poczem zabrał głos p. S t a n d .  
Żalił się on ha nadużycia wyborcze w Galicyi. Naród 
żydowski wśród ciężkich ofiar wysłał swych zastępców 
do parlamentu. Kto głosował opozycyjnie, był bohate­
rem. Takiego wyborcę cudotwórca tumanił, przełożeń- 
stwo wyznaniowe denuneyowało, inspektor podatkowy 
podwyższał mu podatki, naczelnik gminy zabierał kon- 
cesyę, dyrektor banku cofał kredyt, fizyk powiatowy 
konfiskował towary, starosta zamykał sklep, kierownik 
szkoły bił jego dzieci, żandarm groził mu obiciem, a 
bandyta prasowy wyszydzał jego ideały.

Następnie mówca polemizował z p. Bielohiavkiem, 
który zarzucał żydom solidarność i solidaryzowanie, się 
ze zbrodniarzami żydowskimi. Niema większej utopii, 
jak solidarność żydowska. Widzimy np., że jest tu tu­
zin żydów, a podzieleni są na rozmaite partye, mamy 
jednego dzikiego żyda (wesołość), jednego umiarkowa­
nego żyda (wesołość), żydów socyalistów, syonistów 
i innych. Jeżeli sądzicie panowie —  powiada mcwca — 
że my solidaryzujemy się z lichwiarzem węglowym, ma­
gnatami giełdy, z żydówkami „fcrylantowemi", handla­
rzami dziewcząt, albo tymi, którzy wywołują skandale 
swą gospodarką metresową, z tymi, których się widzi 
na wyścigach, albo przy grze, to się mylicie. To cą 
wrzody na ciele narodu żydowskiego. My solidaryzuje­
my się z biednym, cierpiącym ludem, t. j. z owymi do­
mokrążcami, przeciw którym tu ciągle głosi s:ę walkę, 
z biednymi żydowskimi kramarzami i rękodzielnikami 
w Galicyi.

Wobec rady posła Schmidta, żeby żydzi nie szu­
kali lekkiego zarobku, lecz ciężkiej pracy, zaznacza 
mówca, źe rada ta przychodzi o kilkaset lat za późno. 
Wskazuje na warstwę żydowskich rękodzielników w Ga­
licyi i r.ęćzę, jaka wśród nich panuje. W szczególności 
podnosi nędzę w Brodach i Tarnopolu.

Następnie zajmował się budżetem i podniósł, że 
dla żydów nie vrstawiono do budżetu żadnej osobnej 
kwoty. P iczem omawiał obszernie sprawę dcmokrąztwa 
i rzekł, że dowodem tego, jak złe doświadczenia poro­
bione z ustawą o domokrąztwie, jest fakt, że w Lincu
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ustawę, zakazującą domokrąztwa, po jednorocznem jej 
istnieniu musiał Sejm gćrno-austryacki, w którym z pe­
wnością niema ani jednego żyda, zmienić.

Mówca wykazuje, jakie szkody wynikają z zakazu 
domokrąztwa, a w końcu domaga się powszechnego, 
równego, bezpośredniego, tajnego prawa wyborczego do 
Sejmu, a także powszechnego glosowania do izraelickich 
rad wyznaniowych.

Nietylko jako żyd, lecz także jako demokrata, 
mówca nie może głosować za budżetem.

P. L o n d z i n omawia obszernie stosunki śląskie 
i przedewszystkiem zaznacza, że ani Polacy, ani Czesi 
na Śiązku nie mają państwowej szkoły średniej; przy­
pomina utworzenie polskich i czeskich klas równorzę­
dnych w semjnaryum nauczy cielskiem i oświadcza, że 
Niemcy na Śiązku uważają wszystkie miasta, chociaż 
one mają ludność wyłącznie polską, za swój stan po­
siadania. Polacy na Ślązku z pewnością mają także pra­
wo domagać się utworzenia państwowej szkoły realnej, 
albowiem pracująca luuność kraju należy przeważnie do 
narodu polskiego. Mówca prosi rżąd, ażeby rychło przy­
stąpił do utworzenia polskiej wyższej szkoły realnej na 
Śiązku. W dalszym ciągu polemizuje mówca z posłem 
Sommerem, który między innemi powiedział, że Pola­
kom na Ślązku dzieje się dobrze. Proponuje posłowi 
Sommerowi. ażeby Niemcom na Ślązku oddano to, co 
Polacy i Czesi dziś mają, a Polakom dano to, co Niem­
cy mają. (Oklaski, wesołość).

Co się tyczy języka wykładowego w szkołach lu­
dowych, to rozporządzenie z r. 1882 sprawę tę uregu­
lowało w sposób sprzeczny z ustaurami zasadniczemi, 
państwową ustawą szkolną i ze żurową pedagogiką. 
Według tego rozporządzenia, w szkołach nieniemieckich 
tylko w pierwszym roku szkolnym język ojczysty jest 
wykładowy, później jednakże język ojczysty wyparty zo­
staje przez język niemiecki, a w wyższych klasach tylko 
ięzyk niemiecki jest językiem wykładowym. Niepojętem 
jest, jak takie rozporządzenie w ogóle mogło powstać.

Także dziś śląska Rada szkolna stosuje się do te­
go rozporządzenia mimo iż to do tego prowadzi, że 
w śląskich szkołach panują stosunki wprost chaotyczne, 
które także z przyczyn pedagogicznych muszą być zwal­
czane, ponieważ cele szkoły i zadania jej wobec ludu 
stają Sie w takich warunkach wprost iluzoryczne.

Niemniej niekorzystne jak w szkolnictwie są sto­
sunki jęźykowe w sądach. Komunikowanie się pisemne od­
bywa się wyłącznie w języku niemieckim a tylko w dwu 
sądach powiatowych po części urzęduje się po polsku. 
Dotyczący sędziowie nie mają jednak widoków awansu 
i muszą być przygotowani na najgorsze prześladov;ania. 
Mówca zaznacza, że Polacy na Ślązku nie mają dziesią­
tej ccęści tych praw, jakie mają Rusini w Galicyi. Mów­
ca zwraca się przeciwko zarzutowi tchórzostwa, podnie­
sionemu przeciw niemu z tego powodu, iż cofnął nagły 
wniosek w sprawie nadużyć przy wyborze Daszyńskie­
go. Mówca oświadcza, że nigdy nie był tchórzem i ni­
gdy też nim nie będzie i że nie boi się socyalistów. 
Podczas wyboru Daszyńskiego bezwątpienia działy się 
nadużycia. Całe okręgi wyborcze były poprostu wydane 
przez władzę polityczną socyalnym demokratom.

iMowca zajmuje się dalej położeniem włościan pol- 
skicn na Ślązku. Przemysł jest w rękach Niemców, ro­
botnicy jednakowoż są Polakami. Niemieccy przedsię­
biorcy nietylko ciągną zyski z przedsięDiorstw, aie nad­
to chcą polskie miejscowości germanizować. Położenie 
stanu chłopskiego jest jeszcze gorsze aniżeli robotników.

Liczne wylewy nawiedzające Kraj czynią konieczną 
regulacyę Wisły. Niestety nic o tern nie słychać Gdyby 
chodziło o niemieckich chłopów, rząd natychmiast by 
złemu zaradził. 3vłoby także wskananem, aby rząd po­
śpieszył ludności z pomocą w podniesieniu chowu świń; 
w rzeczywistości bowiem wszystko się robi, ażeby ten 
chów zniszczyć. Rżąd zaniedbuje kolejnictwo na wscho­
dnim ślązku. Mówca domaga się budowy kolei ze Stru­
mienia do Jabłonkowa. W nadziei, że dla narodu pol­
skiego na Ślązku przyjdą, rfkże lepsze dni, głosować 
bęozie za budżetem. (Gromkie oklaski).

Na tern posiedzenie zamknięto. Następne dziś o 
godż. 11 przedpołudniem.

Dwa prrr położenia ministra skarbu.
Wiedeń. {S&tCł Minister skarbu wniósł wczoraj 

w Izbie posłów zapowiedziane już przedłożenie o poda­
tku wódczanym a równocześnie przedłożenie o nowern 
uregulowaniu przekazania dochodu na rzecz funduszu 
krajowego. Pociotek wddezany ma być przy spirytusie 
kontyngentowym podwyższony z dotychczasowych 90 
gr. za litr, na 1 k. 40 gr. Przy t. zw. spirytusie eks- 
kontyngentowaryin, ma rastąpić podwyżka z 1 k. 40 
gr. na 1 k. 64 gr. Przy spirytusie, który 1 września 
1908 będzie już przedmiotem handlu, ma wynosić pod­
wyżka podatku SC gr. za litr alkoholu. Z tego podwyż­
szenie spodziewany jest jeszcze w r. 1908 zwiększony 
dochód około 12 milionów koron, a w latach następ­
nych około 3.7 milionów koron. Z tego zwiększonego 
dochodu około trzy czwarte mają być przeznaczone dla 
funduszów krajowych, tak, że skarb państwa otrzyma 
stosunkowe małą tylko kwotę. W uzasadnieniu projektu 
podniesiono, że nawet po tern podwyższeniu podatek 
wddezany będzie u nas znacznie niższy, aniżeli w wielu 
innych państwach.

Rówrioc cśnie wniósł rząd przedłożenie w sprawie 
nowego uregulowania przekazania środków państwowych 
i a rzecz funduszów krajowych i zniżenia wymiaru po­
datków reainyfn.

Ma to na celu dwa zadania: pc pierwsze rozdział 
wszystkich przekazów z środków państwowych na rzecz 
' ń 'uszów krajowych, z drugiej strony przeprowadzenie 
j  ia.ru finansowego ustawy o podatku osobisto-doclrodo- 
v. yin. Odpowiednia do tego reguluje projekt ustawy

cztery rozmaite sprawy: 1) przekazanie krajom docho­
dów z podatku od wódki, 2) przekazanie dochodów 
z bezpośrednich podatków osobistych, 3) uwolnienie od 
dodatków podatku osobisto-dochodowego, 4) zniżenie 
podatku realnego. Wymiar pierwszych przekazań ozna­
czony jest na 35-72 proc. rocznego dochodu brutto po­
datku wódczanego. Fundusze krajowe obecnie otrzymu­
ją z podatku wódczanego 20 groszy od litra, teraz 
otrzymywać będą dalszych 30 groszy m  litr, tak, że 
ogółem wyniesie podwyższony dochód funduszu krajo­
wego 50 groszy, czyli 35-72 proc, To przekazanie roz­
dzielone jest podług konsumcyi spirytusu w poszczegól­
nych krajach. Co się tyczy sumy przekazania 19,20Q.ĆG0 
koron, która to suma była podstawą kaikulacyi w r. 
1901, zostanie utrzymany w mocy dotychczasowy klucz 
rozdziału, który zapewnia krajom Styryi, Kaiyntyś i 
Krainie praecipua w wysokości 850.000 k. Co się ty­
czy reszty, która na r. 1909 jest preliminowana, a po­
nad 27 milionów koron, zostaje przyjęty klucz czysto 
konsumcyjny.

Stuprocentowe praecipua przypadną dla istryi, Go- 
rycyi, Gradyski i Dalmacyi, razem około 300.000 kor. 
To zarządzone zostaje w interesie ekonomicznego pod­
niesienia tych krajów, wykazujących zresztą małą kon- 
sumcyę spirytusu, jednocześnie także dotychczasowe 
przekazanie dochodów z podatków konsumcyjnych zo­
stanie na nowo uregulowane. W miejsce dotychczaso­
wego stałego udziału krajów w wysokości ó milionów 
koron i ich pretensyi do połowy nadwyżki, pozostałej 
według planu finarsowego, wprowadzi się z góry ozna­
czone przekazanie ze środków państwowych.

Wysokość tego „przekazania" (Oberweisung) obli­
czono na r. 1909 na sumę 7,344.942 kor. Ta suma 
będzie rozdzielona między kraje, tak jak dotychczasowe 
udziały w dochodach z podatku usobisto-dochodowego, 
według klucza podatków realnych i co roku będzie 
o 2‘5°/o podwyższana, pfzez co życzenia krajów będą 
uwzględnione.

Wciągnięcie nowego uregulowania planu finanso­
wego przy podatku osobisto-dochodowym do obecnej 
akcyi prawodawczej wydaje się pcźądanem z powodu, 
że po kilkakrotne ru stanowczem oświadczeniu rządu 
w interesie rozwoju podatku osobisto-dochodowego musi 
być utrzymane uwolnienie go od dodatków także poza 
rok 1909. To w ten sposób będzie osiągnięte, że 
wszystkie przekazania z funduszów państwowych za­
wisłe będą od warunku, aby ustawy krajowe najpóźniej 
do 31 grudnia 1909 r. uwolniły podatek osobisto-do- 
chodowy od dodatku aż do 31 grudnia 1917 r.

Na polu podatków bezpośrednich pozostaje jeszcze 
kwesty a definitywnego zniżenia podatków realnych. Po­
nieważ najwyższy wymiar podatku -przy podatkach 
realnych osiągnięto już w roku 1902, wydaje się rze­
czą zbyteczną i niepotrzebnem marnotrawieniem czasu 
podstawy te co roku przy przeszło 9 milionach kosztów 
indywidualnie obliczać. Dlatego posianewiono defini­
tywnie zniżyć wymiar podatku gruntowego o 15%, pc- 
datKu domowo-czynszowego i dumowu-klasowego o 
12-5%. Przez to zniżenie zmniejszy się wprawdzie pod­
stawa obliczenia dodatków przez ciała do tego upowa­
żnione. Temu można jednakowoż zaradzić bez szkody 
interesów finansowych odnośnych ciał, oraz obowiąza- 
nych do płacenia podatków pfzez czysto nominalne 
podwyższenie dodatku.

Wszystkie wyż wymienione zarządzenia mają obo­
wiązywać do 31 grudnia 1917.

Na podstawie przypuszczalnego obliczenia stwier­
dzono, że brutto dochód podatku wódczanego wyniesie 
w r. 1909 sumę 129,800.000 kór., z której 35’72%  
przekazane będzie krajom. Z tego przypadnie na Gali­
cy? 13,431.000 kor., na Czechy 8,913.000, Dolną 
Austryę 5,102.000, na Bukowinę 1,492,000 kor. itd.

Zabicie arcybiskupa.
TyfliSo (Pet. Ag. Teł.). Egzarche Gruzy! arcybi­

skupa Niko zaoito wczoraj na schodach gmachu sy­
nodalnego kliku strzałami. Towarzyszący mu ksiądz 
jest ciężka ranny. Sprawcy uszli;'- _

Finlandya.
Petersburg. (Tel. wł.). Ogłoszony przedwczoraj 

protokół Rady ministrów, zatwierdzony przez cara, a 
według którego Rada ministrów otrzymuje kompeiencyę 
rozstrzygania, jakie sprawy finlandzkie należą do spraw 
ogólno-państwowych, wywołał wielkie rozgpryczenie 
w Finląndyi. Spodziewają się scysyi z sejmem, powtór­
nego rozwiązania Izby i oktrpjowania innej ustawy wy­
borczej.

Zjazd Edwarda VII z carem.
Berlin. (Tel. wł.) Tutejsze koła polityczne i prasa 

pólurzędewa starają się robić dobre miny wobec zjazdu 
Edwarda VII z carem. Naprężone stosunki między Ro- 
syą i Anglią stanowiły od lat dziesiątków podstawę po­
lityki niemieckiej; obecnie prasa niemiecka stara się 
osłabić znaczenie zjazdu i wysuwa spotkanie się cara 
z Wilhelmem.

Pomimo zaprzeczeń ogólnie twierdzą, że inieyaty- 
wa do tego drugiego zjazdu wyszła ze strony Wilhelma 
II; w kołach dyplomatycznych uczyniło cc kiepskie wra­
żenie, gdyż narzucanie się z przyjaźnią nie jest ozna- 
Ką siły.

Rewel. (TBK.) Król Edward zamianował cara ad 
mirałem floty angielskiej.

Kryzys w PersyL
Londyn. (Tel. wł.) Według nadeszłych tu wiado­

mości, telegraficzne połączenie Teheranu z Petersbur­
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giem przerwano. Oblegają pogłoski o w i e l k i c h  n i e  
p c k o j a c h w P e r s y i .

Berlin. (Tel. wł.). Tutejszy poseł perski ustąpił 
s  zajmowanego stanowiska. Poprzednio był on człon­
kiem gabinetu, musiał jednak ustąpić wskutek intryg re­
akcjonistów. Obecnie udał się do Londynu.

Kongres górniczy.
Paryż. (TBK.). Kongres górników jednogłośnie 

przyjął wnioski delegatów francuskich i niemieckich, 
podług których górnikom ma być zagwarantowana mi­
nimalna pbca.

Paryż. (TBK.) Międzynarodowy kongres górników 
uchwalił na wniosek delegacyi angielskiej sprawę usta­
wowego uregulowania proaukcyi węgla przekazać mię­
dzynarodowemu komitetowi celem obrad. Następnie 
obradowano nad wnioskiem Niemców w sprawie zakazu 
używania dzieci poniżej lat 14 do pracy w kopalniach 
węgla, oraz osób poniżej 16 lat do rebót pod ziemią. 
Za wnioskiem był Cros (z Niemiec) i Cingr (z Austryi) 
oraz delegat beigijski; delegaci angielski i francuski 
wstrzymali się od glosowania.

Praga. (TBK.). Były poseł do Rady państwa, pro­
fesor uniwersytetu dr. Kwiczała oraz żona jego zmarli 
wczoraj prawie równocześnie. Dr. Kwiczała liczył 73 lat.

Praga. (T£K.) Wczoraj popołudniu przerwano 
po konferencyi rektorów wykłady na wszechnicach czes­
kich aż do dalszego zarządzenia.

Belgrad. (TBK.). Rada ministrów zajmowała się 
sytuacją, wywołaną wyborami, jak słychać, rząd posta 
nowił podać się do dymisyi.

Berlin. (B. Wolfa) Podczas wczorajszej przedpołu­
dniowej przejażdżki konnej cesarza : cesarzowej cesarzo­
wa spadła z konia, otrzymawszy stłuczenie na wierzchu 
prawej ręki. Innych obrażeń, a zwłaszcza naruszenia 
kości nie stwierdzono. Cesarzowa była zupełnie przy­
tomna.

NA TiASOl gS'E.

Z AFORYZMÓW MAŁPY.
Człowiek to nasz dalszy i podlejszy gatunek.

Ludzie są zarozumiali i chwalą się tem, że od nas 
pochodzą, ale zapominają, że zawdzięczają swoją odręb­
ność degeneracyi.

Tylko złe i bezmyślne inarpy zdeganerowały się i 
spadły do gatunku ludzi. Dobre i myślące wolały zostać 
małpami.

Wierzajcie mi ludzie, że gdyby byłe przeciwnie, gdy­
by małpy pochodziły od ludzi, wstydziłybyśmy się przyznać 
do takich przodków. A wy jednak przyznajecie się do po­
chodzenia od małp. Więc kto lepszy ?

Najlepszym dowodem, jak mało wy się nam podoba­
cie, jest fakt, że choć moglibyśmy stać się ludźmi, jak na­
sze poprzedniczki, jednak tego nie chcemy i wolimy za­
chować czystość naszej rasy.

Muszę przyznać, że wielu ludziom udało się zacno 
wać łudzące jodobieństwo do nas i to nietylke z \vy- 
gląću.

Cc nas jednak najbardziej oburza, to ta niestety czę­
sto spotykana okoliczność, że rudzie nas strasznie małpują 
na każdym kroku a przezywając się, nazywają się wzajem 
małpami.

To raczej my, oburzając się na złą lub wynaturzoną 
małpę, marny prawo strofować ją: „Ty jesteś skończonym 
człowiekiem' oo już czemś gorszem chyba być nie możual"

KL.

(Zft tą R e d a k o y a  n ie odpo-wia&a),

Wiadomości bieżące.
A p w tn o ś o a lH  m e te o r o io d « ia «  (z obserwato-

jyum astronom. Politechniki) w lu czerwca b. r.:
Godzina
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Uwaga: Pogoda przy zmiennem zachmurzeniu, wie­
czorem pochmurno.

Prognoza na dziś: Zmienne zachmurzenie, opady.

WŁefleu. (TBK.) Przepowiednia centralnego Zakła­
du meteorologicznego na dziś:

W Galicyi wschodniej;
Zmiennie, miejscami opady, zwolna pogoda połep 

sza się.
W Galicyi zachodniej:
Pochmurno, mierne wiatry, ciepłota podnosi dą. po­

tem polepszenie pogody i pięknie.

Posiedzenia i zgromadzenia. XIV. posiedzenie nau­
kowe Tow. lekarskiego lwów. (drugie poświęcone spranie 
zapaleniu wyrostka robaczkowego I' odbędzie się w piątek, 
dnia \ l  bm. o gudz. 6 w w sali Tow.

Wydział gal. T o w a r z y s t w a  m u z y c z n e g o  za­
prasza P. T. członków wspierających i czynnych nd walne 
zgromadzenie, które odbędzie się w piątek, dnia 19 b. m. 
o godż, 6 w. w sali Towarzystwa ul. Chorążczy/ny 1. 7 .
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h-  F.a fundusz ieiazny Domu Tadeusza Kościuszki 
bursy polskiej, utrzymywanej staraniem Towarz. pomocy 
naukowej we Lwowie, złożyła Dyrekcya Towarzystwa 
Magazynowego dia producentów naftowych we Lwowie 
na mocy uchwały walnego zgromadzenia koron trzysta 
do rąk p. Kazimierza Pepiowskiego.

Za ponowny hojny tiar ten składa Dyrekcya Do­
mu Kościuszki uprzejme podziękowanie.

Kwotę tę złożono na winkulowaua książeczkę 
wkładkowką Gal. Kasy Oszczędności p. t. „Dar Towa­
rzystwa Magazynowego11.

-i- Wiadomości osobiste. Upoważniony przez wła­
dzę górniczą inżynier górniczy, Franciszek Fałek, prze­
niósł swoją siedzibę urzęJową ż Dzwiniacza do Staruni.

~jr Wiadomości kościelne. Dyecezya przemyska obrz. 
lać.: Instytuowany na probostwo w Stanach ks. Ta­
deusz Stachurski. -

Dyecezya krakowska: Odznaczony usu Ęxp. can. 
ks. Andrzej Bodurkiewicz, proboszcz w Paczółtowicach. 
Konkurs na nowe probostwo w Łękawicy ad Wadowi­
ce ogłoszony z terminem do 20 bm.

Dyecezya tarnowska: Instytuowany ks. Franciszes 
Staszałek, kapelan więzienny w Wiśniczu, na probostwo 
w Rożnowie, a ks. Franciszek Borowiecki na probo­
stwo w Tymuwej. Przeniesieni: ks, Stanisław Nowak 
(st.) z Rożnowa do Zwiernika, ks. Jan Bajorski z Ty- 
mowej do Witkowie, ks. Franciszek Słowiński, proboszcz 
w Żeleśnikowej, zamianowany administratorem excurren- 
do probostwa w Biegonicach. Zamianowani: Dziekanem 
Starosądeckim ks. Jakób Żabecki, proboszcz w Nawo­
jowej, wice-dziekanem tego dekanatu, ks. Jan Dagnan 
proboszcz w Piwnicznej.

.-ł- Z teatru  donoszą; W piątak zamiast zapowiedzia­
nego repertuarem „Złodzieja®, uar.ą będzie komedya w 4 
aktach Zygmunta Przybylskiego pt. „Dwór we Władko- 
wicach® z p. M. Przybyłko-Potocką w roli Jułki.

-r- Internat Pcisk. Tow. pedag, im. M. Reya we 
Lwowie. Zarząd lwowskiego oddziału Polsk. Tow. pe­
dagogicznego ogłasza, źe  internat im, M. Reya zostanę 
w roku szkolnym 7908|9 rozszerzony, wskutek czego 
przyjmie 10 uczniów szkół średnich, ludowych lub wy­
działowych za opłata roczną 600 kor. (w ratach kwar­
talnych lub miesięcznych z góry uiszczanych).

Uczniowie ubodzy, którzy wykażą się dobrą no­
tą z obyczajów i pilności mogą uzyskać na podstawie 
świadectwa ubóstwa zniżenie opłaty, jeżeli wniosą po- 
dania w Ciągu b. m.

Internat pod wytrąwnem kierownictwem p, Ferdy­
nanda Szczurkiewicza, istniejący rok trzeci, zdobył so­
bie uznanie powszechne.

Tow. pedagogiczne dbałe o rozwój umysiowy 
i fizyczny młodzieży sobie powierzonej, dąży do rozwi­
nięcia tej instytucyi, celem zapobieżenia brakowi odpo­
wiedniego pomieszczania naszej młodzieży szkolnej, któ­
ra na prywatnych stancyacb ulega częstokroć ujemnym 
wpływom.

Zgłoszenia i podania nadsyłać należy do dnia 
30 czerwca b. r. na ręce p. F. Szczurkiewicza, Lwów, 
ul. Leona Sapiehy 33.

-i- Z Sokoła-M ac‘erzy. W miesiącu czerwcu b. r. 
odbędą się wycieczki sokole do gniazd sąsiednich, 
a mianowicie; w dniu 21 do Halicza, 2S do Stryja, 
zaś 5 lipca do Winnik. Wycieczki połączone będą 
z ćwiczeniami gimnastycznemi, złożonemi z ćwiczeń wol­
nych jubileuszowych z r. 1907, z zawodów w skoku 
w dal, rzutu oszczepem i biegu płasKim i z ćwiczeń 
lancami. Wzywa się wszystkich druhów, mających wziąć 
udział w ćwiczeniach, aby zgłosili się u naczelnika ce­
lem odbycia prób, które rozpoczną się od dnia 10 b. m. 
w sali gimnastycznej, względnie na boisku.

Druhowie umundurowani, którzy zechcą wziąć 
udział w wycieczkach i pochodzie mają zgłosić współu­
dział swój w kancelaryi Sokoła.

-f- Egzaminy prywatne w Akademii handlowej we 
Lwowie.

Ażeby osoby, które nabyły znajomości przedmio­
tów kupieckich drogą nauki prywatnej, mogły wykazać 
się urzędowem świadectwem, zaprowadzono w Akademii 
handlowej we Lwowie egzaminy prywatne z buchałteryi, 
korespondencyi kupieckiej i prac kaniorych, z rachunków 
kup eckich, z towaroznawstwa i ze stenografii.

Egzaminy te odbędą się w dniu 8 lipca. Ostate­
czny termin wnoszenia podań o przypuszczenie upływa 
z dniem 25 czerwca. Do podania, opatrzonego stem­
plem na 1 kor., należy dołączyć świadectwo szkolne, 
metrykę (na dowód ukończenia 17 lat) i taksę egzami­
nacyjną, wynoszącą za każdy przedmiot 16 kor.

Wpisy do I klasy Akademii handlowej odbędą się 
w 1 terminie dnia 4 i 5 lipca b. r . ; egzaminy1* wstępne 
dla uczniów szkół wydziałowych dnia 6 lipca o godzi­
nie 8 rano. Egzaminy prywatystów, zapisanych do za­
kładu, odbędą się w czesie od 22 do 27 czerwca b. r. 
Bliższe szczegóły r.a tablicy ogłoszeń w zakładzie (ul 
Skarbkowska, 39).

□  Środy. S p r o s t o w a n i e .  Na życzenie Zarządu 
Stowarzyszenia izraelickich rękodzielników „Postęp" 
w Brodach zamieszczamy odnośnie do korespondencyi 
w „Słowie® porannem z dnia 24 kwietnia Dr. następu­
jące sprostowanie:

1) Nieprawdą jest, jakoby Stowarzyszenie „Po­
stęp® uprawiało jakąkolwiek politykę przed, iub po wy­
borach : atoli prawdą jest, że ono nigdy i w żadnym 
kierunku nie wpływało na członków swych przy jakich­
kolwiek wyborach.

2) Nieprawdą jest, jakoby poseł Stand obiecał

jakąkolwiek sumę Stowarzyszeniu na wypadek wy­
boru.

3) Nieprawdą jest, jakoby poseł Stand czynił wy­
płacenie pewnej kwoty zależnam od zmiany nazwy sto­
warzyszenia. Prawdą natomiast jest, że deputacyą sto­
warzyszenia, według praktykowanego zwyczaju udała 
się do p. Standa z prośbą o wstąpienie do tegoż sto­
warzyszenia i p. Stand oświadczył deputacyi, że z tego 
powodu nie może wstąpić do stowarzyszenia, bo na­
zywa się „izraełickiem"; natomiast zgłosi swoje przy­
stąpienie, gdy będzie się nazywało; „Stowarzyszenie 
żydowskich rękodzielników®

□  Tarnopol. (Kor. wł.) B a r f c a r y z m .  W nocy 
z 7 na 8 czerwca zostały wyłamane wszystkie drzewka 
owocowe przy drodze powiatowej Tarnopol—Brody na 
przestrzeni od wsi Biała do mostu kolejowego. Sprawcy 
(łatwo się ich domyśleć), których musiało być niewątpli­
wie więcej, obłamali każdy szczep w pniu przed koroną 
odzIerając resztę pnia z korą i miazgą drzewną. Owo­
cowe te szczepy zosrały w ubiegłym roku zasadzone. 
Brakuje wprost słów dla napiętnowania tego haniebnego 
postępku, mającego być świadectwem speeyalnej kultury 
isy czynem politycznym. Sprawcom wydaje się, że speł­
niają program polityczny, polegający na niszczeniu tych 
wszystkich zabiegów, które świadczą o szlachetnych 
usiłowaniach ludzi, kraj miłujących i ponoszących dla 
niego wiele ofiar.

□  Halicz. P o ś w i ę c e n i e  s z t a n d a r u  urządza 
Sokół tutejszy w dniu 21 czerwca. Poświęcenia dokona 
ks. arcybiskup Bilczewski. Program tej uroczystości wy­
pełnią nadto popołudniu ćwiczenia gimnastyczne a wie­
czorem wianki na Dniestrze. Na zabawę wieczorną przy­
gotowują cały szereg żywych obrazów, ognie sztuczne, 
śpiewy, iiuminacyę brzegów i t, p. Spodziewany jest 
duży zjazd sokoistwa od Stanisławowa, Kołomyi i Lwowa.

j£> Broń krajowa zwyciężyła. W artykułach, oma­
wiających Zjazd łowiecki we Lwowie i w sprawozdaniu 
ze strzelania popisowego, odbytego w drogim dniu 
Zjazdu na strzelnicy wojskowej, zaznaczyliśmy już, że 
strzelanie to zainteresuje nietylko strzelców, biorących 
udział w zapasach i sfery myśliwskie, lecz także wszyst­
kich, interesujących się rozwojem przemysłu krajowego, 
strzelanie to bowiem stanowiło walkę wyrobów krajo­
wych starej znanej fabryki broni dawniej śp. Alfreda 
Dzikowskiego & dziś Spółki dr. Zdzisława Dzikowskiego 
i p. Tabaczkowskiego z zagranicznymi fabrykatami.

Krótkie zestawienie nagród, zdobytych bronią tej 
pierwszej fabryki krajowej, przynoszącej zaszczyt ruszni- 
karstwu i przemysłowi krajowemu, daje jasny obraz 
przewagi naszego rusznikarstwa nad wyrobami obcokra­
jowymi i tandetą, jaką nas zasypują prusacy.

Przy pierwszem strzelaniu z pistoletów ciągnionych 
na odległość 25 kroków zdobyto ooie nagrody (p. p. 
Łączyński i Miinter) z pistoletów, uregulowanych i ostrze­
lanych we wspomnianej fabryce lwowskiej.

Przy strzelaniu do tarczy stałej na 80 kr., dwie 
pierwsze nagrody zdobyli pp. Marmaioss i Hamerski, 
pierwszy „3ockiem“, drugi karabinkiem Mausera, rów­
nież regulowanym i ostrzelanym w fabryce p. Dzikow­
skiego i Spółki. W strzelaniu do tarczy stałej na 120 
kr. nagrodę drugą (p. Prek) i nagrodę trzecią (p. S. 
Pieńczykowski) zdobyto sztućcami wyrobu tej samej 
fabryki.

Przystrzelaniu do krążków, naśladujących lot gołębi, 
wziął pierwszą nagrodę dr. Dzikowski „Pigonierką® 
własnego v/yrobu. Broń ta zwyciężyła wszelkie wyroby 
na międzynarodowych strzelaniach popisowych w Paryżu 
w r. 1906, w Monte Carlo w r. 1907, i we Lwowie na 
Zjefdzie łowieckim w zeszłym roku. Drugą nagrodę 
zdobył hr. Mniszech, automatem 3rowninga, uregulowa­
nym i ostrzelanym we Lwowie.

Przy strzelaniu do tarcz ruchomych wszystkie na­
grody prawie wzięła broń wyrobu fabryki lwowskiej. 
Strzelanie do dzika, pierwsza nagroda p. Marmaross, 
druga dr. Dzikowski, zdobyte „Bockiem® i „Double® 
fabryki Dzikowskiego i Spółki. Przy strzelaniu do l i s a  
wszystkie trzy nagrody y/zięli pp. Prek, Pieńczykowski 
i dr. Dzikowski bronią myśliwską z wspomnianej fabryki.

Broń z fabryk obcych zdobyła tylko trzy nagro­
dy, trzecią do tarczy stałej na 120 kroków, trzecią do 
gołębi i trzecią do tarczy ruchomej, przedstawiającej 
dzika.

Do strzelania popisowego na zjazdach Tow. ło­
wieckiego stają tylko wytrawni strzelcy, członkowie To­
warzystwa i delegaci z całego kraju, tudzież zaproszeni 
goście, znani łowcy, strzelcy i znawcy broni. Warun­
ki więc były równe, a jednak broń wyrobu krajowego, 
lub broń fabryk obcych, p o p r a w i o n a  i o s t r z e ­
l a n a  w f a b r y c e  k r a j o w e j ,  okazała się jedynie 
celną i dobrą.

W iadom ości giełdowe,
Z targów handlowych.

Wiedeń, 19 czerwca. (Tel. wł.)
S p i r y t u s .  Z:t tuwar skontyngentowany z dostawą 

natychmiastową za 100 HI. płacono kor. 6180 do 6240.
Tendencya: astabiona.
C u k i e r  za towar skontyngentow. z natychmiastową 

z Wiednia w całych wag. K. -76-— do 76'50. Rafinada secun- 
da z dostawą natychmiastową z Wiednia w całych wago­
nach K. —■— do —■—. Kostkowy prima w skrzyniach 
netto z dostawą natychmiastową z Wiednia K. — , w ca­
łych wagunach K. —’— ao , beczkami do — .

Tendencya: spokojna.
N a f t a  galicyjska Standard White w całych jago­

dach z Wiednia K. 26*25 do K. 26'75. W beczkach K. — — 
no — .

Nafta galicyjska z Wiednia beczkami K. 27*25 io  
K. 27-75.

Tendencya: spokojna.

Depesze z targu pieniężnego.
Wiedeń, dnia 10 czerwca. Kara; giełdy wiedeńskiej 

Losy a) procentowe; Austryackisgo Z a jad u  krejyŁioblig 
p. z r. 1880 3 proc. 272*50, Austr. Zakł. kred. z b. opi z r 
1889 3 proc. 26L25, Towarzystwa żeglugi ńa Dunaju 10Ó 
k. 4 m :ł. proc. 257-75, Węgierskiego Banku hip. po 100 
zł. 4 proc, 242'—, Pożyczka serbska norm. po IGO ir. pr, 4 
183'25, b) bezprocentowa: Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 
20 75, Zakładu, kred. dla handlu i przemysłu po 100 zł, 
470.—; Clary zł. 40 m. k. 147J—, Pożyczka m. Insbruku 
2 0  zł. 108'—. Losy m. Krakowa 20 zł. 113'—, Pożyczka m. 
Lubiany 20 zł. 63 —, Ofen 40 zł. 194 PaJtiy 40 zł. k  
konw. 190 —, Czerwonego krzyża austr. tow, 10 zł. 51*25, 
Czerwonego krzyża węg. tow. 5 zł. 26-80, Losy fund. a-c 
Rudolfa 10 zł, c7'50, Salina 40 zł. m. k. 235'- -, Pożyczka 
salcburska po 20 zł. 112 —, Tureckie oblig. prem. kolejowe 
500 fr. 386'75, Losy komunalne m. icdnia z r. 1874
m - - .

Berlin, dnia 10 czerwcu. Banknoty austryackie 85*05. 
Spirytus —*—.

Paryż, dnia 10 czerwca. Trzy procentowa rema 95*19. 
roąKa 2910,

Frankfurt a. !0 czerwca. Austr, kred. 1971—, Koleje 
państwowe 148‘SC Discouto 17290, Laura —*—, Alpiny — .

Usposobienie:

WSeiSem, 11 czerwca. Zamknięcie wczor-aiszej gieł­
dy popołudniowej notowano: Akcye austr. Zakłam kredy­
towego 628*75, Akcye węgier. Zakładu kredv 746-25, Akcye 
Anglo basw> -96-50 Akcye Unionbanku 538 50 Akcye Lani 
derbanku 441 50, Akcy? Bankvereinu 521*25, Akcye Boden 
credit 1057-—. Akcye ąal. Banku hipot. —*—. Akcye 
kolej państwowych 692*50, Akcye kolei uorudniowej 130 — 
Akcye Tn.mway A. — —, B. —*~. Akćye kolei Eibeuial 

8 -—, Akcye Kolei półn. 5290—5310, Akcye kolei ca?™. 
566*—-, Akcye Alpiny 553'—, AKcye Rima Muianyi SółSO,
Akcye Prag. Tow, żel. 2656 Akcye Fabryki bron-
535-— -, Akcye iur. tyion. 420-75 Akcye gał. karp. Tow. 
naft. 556--— . Obiigacye węgiers. indemn- 9425 Renta ma­
jowa 9775 -tust., kenta koronowa 9740 Węg- Renta kc- 
■jnowa 93-30, 56 1. Listv Tow. krea. ziam. 9440, a proc. 
listy Banku hip. 94-25, 4ty» proc. listy Banku hipot. 
100'05, 3 proc. listy Banku hipoteczn. llu*50, 4 proc. listy 
Banku kraj. 94"75 4Vi°/o listy Banku kraj. 100 40,4 proć 
komunalne obiigacye Banku kraj. —*—, Obiigacye ptopi- 
;i£cy,ne 97*85. 4 pro, Gal. ueż. kraj z 1893 r. 96*25, 4 w?, 
pożyczka miasta Lwowa 94*15, u»sy tureckie 187-50. Marki 
117*65, Ruble 251-75, kredyty —* Alpiny —•— Węgier, 
kred. - — , Unionbank —*—, Koleje. -*-- ros. 5 proc. 
pożyczka 1906 96*55

Usposobienie pc silnym przebiegu osłabione z p o -. 
wodu słabej zagranicy i lokalnych sprzedaży akcyj kole: 
państwowych.

ra«E*iAa, iin. 11 czerwca. Przy zaniknięciu wczorajszej 
giełdy: Kredyty ‘96-90, Stadfsbahny 148*"7!) Dlscontb Có- 
raandit 172-75, Berlin. Ttow. handi. 139*— Laura 303*75, Bo* 
Lumery 207—, Kolej poiw-in. wschodino-pru.ska —*—, Ru­
bel zz  got. 21410, Kolei warsz.-wied. 10025, Kolej mó* 
rza śfódziimnego —*—; Ko^ej Meridionalna 135 —, Losy 
tufeckie 34910 Rent:, włoska —■*— , „Harpener® kopalnia 
węgla 19360, Kolej Marienburg-Mławka —*—, Koasoild-- 
cye —*-- Lomt.oi iv 25 70, Kclej Henry 117*25 Niemletki 
iiank narodowy 113-60 Kanada Preferred 155-75, Ahcy^ że- ■ 
glugi hamburskiej 10780, Kurs warszawski —*—, Huta 
.Do.inursniark® 29&2L> 3Va prc. renta rosyjska z r. 1894 
78-75, 3-8 d a -, rent,, rosyjska 76-90 4 prc. renta rosyjska
z f. 1902 8399, 41/? prc. renta rosyjska z r. 1905 9520 
Rheinische Stahlwerke ‘67-25, Gelsenkirchen 18475.

d. 11 czerwca. Wczorajsza giełua wie­
czorna: Austryaęjtą renta papierowa —*—, Austr. renta 
srebrna 59AC, Austr. renta złota 99-—, nustr. akcye kre­
dytowe 19710, Staatsbahny 149*20, Lombardy 2570 4-proc. 
r ustr. renta ko ronowa 97-20.

‘"endeneya: spokojna.
11 czerwca. 4 proc węgierska renta stotz 

— , węgierska renta koronowa — , Austr. akcye, kre* 
dytowe 196-90, Staatsbahny 148-75, Lombardy 25 75, Di- 
sconto Lomandit 172-75, Ruble 214 LÓ.

Tendencya: spokojna.

Targ sbożewy i towarowy,

fitisdaMpesas, 10 czerwca. Pszenica na kwiec!eft 1908 r. 
od —-— do —*- ■, Pszenica na maj . od —-— do —*—, 
Pszenica na październik od 10*81 do 10'82. Żyto na maj 
od —*— do —*—, Zyto ne; paździer. 1908 r. od 9*— 
do 9 0i, Owits na maj 190.2 roku id —*— do *— . 
Gv,'ies na październ. od 763 do 7"64. Owies na kwie­
cień 1909— — do - ,  kukurudza na sierp, ou — do -— 
kukurudza na lip. 1909 r. '*d 6*61 do 6-62 Rzepak la maj, 
1908 0*— do 0- Rzepak na sierpień od 17*55 dr 17 55. 

Pogoda: chłodno.

W naszej Administracji ułożyli:
Nu budowę kościoła w Miodusze:
Marcin Iwaniszyn z Kołomyi 2 ker.
Dla Macierzy Cieszyńskiej.
Artyści teatru miejskiego fzŁ.niast wieńca na fiumnę 

ś. p. Andrzeja Potockiego) kor. 45-45.
Na fundusz stałego popierania języka polskiego 

w zaborze pruskim.
Józef Młynarz z Drohobycza 1 kor.

NAKŁADEM TOWARZYSTWA WYDAWNICZEGO
 — wyszły i są do nabycia w księgarniach — -----

następujące prace >
Zygmunta &?asilewBl::icgo.

Listy dziennikarza w sprawach kultury narodowej
str. VIII i 250. Cena kor. 3.50.

Od romantyków do Kasprowicza, studya i szkice lite­
rackie. Sir. 475. Kor. 5.50.

Śladami Mickiewicza. Szkice i przyczynki do dziejów 
romantyzmu. Str, iii i 300. Kor. 3.65).

Nowy Konrad. Rozbiór Wyzwolenia Wyspiańskiego.
Str. 73. Kor. 1.20,

Warszawa współczesna w dwunastu obrazach. Str. 160 
Kor. 1.5o.

Odpowiedzialny "redaktor:“Józef Ziembiński. ’ *'. Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką.
Z drukarni „Słowa Polskiego® we Lwowie, pod zarządem Józeta Ziembińskiego. * Papier z fabryki Tcw. akc. Braci Fiałkowskich w Białej i Czańcu.


